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"Wstęp. 



Jak świat wielki, tak na nim mieszkają różne 
narody, mówiące różnemi językami. Eównież i 
naród polski zamieszkuje wielką przestrzeń ziemi. 
Idź z zachodu na wschód sto sześćdziesiąt mil 
a zpołudnia na północ ze sto dwadzieścia, to wszę- 
dzie znajdziesz Polaków, i rozmówisz się z nimi 
po polsku. Wprawdzie napotkasz w drodze Aa 
prosty lud po wsiach, mówiący odmiennie; z po- 
czątku wyda ci się że nierozumiesz, ale posłuchaw- 
szy chwilkę, poznasz, że to język całkiem do pol- 
skiego podobny, jakby brat z siostrą. Takim ję- 
zykiem mówią na Eusi Eusini. Na Litwie znowu 
i Żmudzi, idąc ku morzu bałtyckiemu, spotyka się 
lud mówiący językiem litewskim, niezrozumiałym 
dla Polaka. Ale że to są wszyscy dobrzy katoli- 
cy, a ich przodkowie zdawien zdawna poślubili 
bratnią miłość koronie polskiej; przeto i ci nie sta- 
nowią żadnej różnicy w jedności narodu, tóm bar- 



dzićj; że szlachta litewska mieszkająca po dwo- 
rach; a mieszczanie po miasteczkach, mówią czy- 
stym językiem polskim. 

Na tój wielidój przestrzeni odE^pat i żródet 
Wisły, jedną stroną ku bałtyckiemu morzu, drugą 
ku czarnemu, i znowu zwracając Dnieprem i Dźwi- 
ną, rozsiadł si§ nmogi lud po wsiach i siołach 
rozłożonych po polach, górach, stepach i lasach 
który w każdej stronie ma swoje inne obyczaje, 
zwyczaje, ubiory, zabawy, zatrudnienia stosownie 
do tego, jak który mieszka w jakiój okolicy. 

Gdy nie każden ma sposobność byc wszędzie 
i wszystkiemu się przypatrzyć, przeto opiszę wam 
te różne okolice, i opowiem j^ to lud w nich 
^Ji^9 ^ to wam da wyobrażenie, o mieszkańcach 
pokkiego narodu, tek samo jak gdybym wam opi- 
sywał ogrbd, i znajdujące się w nim, jabłonie, gru- 
sze, śliwy, wiśnie, orzechy, i inne drzewa wydają- 
ce owoc 




Zacznijmy najpierw^ 
od Krakowa, i od jego o- 
kolic, bo któżby nie znał, 
albo nie ^szał o tój sta- 
rożytnej stolicy &m51<5w 
polskich, gdzie dotąd znaj- 
dują się ciała ich, leżące we 
wspaniałych grobach w ko- 
ściele katedralnym na Wa- 
welu? Miasto samo leży 
nad Wisłą, ma dziś 36 ko- 
ściołów, a dawniej miało 
z górą 70. W kościołach 
tych spoczywają kości św, 
polskich, którzy tu żyli, i 
tak: Św. Stanisława Bisku- 
pa męczennika w katedrze, dokąd zostały przenie- 
sione z kości(^a Św. Stanisława na Skałce, pamięt- 
nego śmiercią męczeńską tego Biskupa, zabitego 
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ręką Bolesława Śmiałego. U św. Anny spocasywa 
ciało Św. Jana E^antego^ u Dominikanów św. Jacka 
Odrowąża, u Bernardynów błogodawionego Szy- 
mona z Lipnicy, u Norbertanek na Zwierzyńcu 
Św. Bronisławy; w kościele XX. Marków błogo- 
dawionego Michała Gedroyca, i jeszcze więcej mo- 
źnaby naliczyć, dla pokazania, w jakiej miłości byli 
nasi przodkowie u Boga, kiedy tyle świętych i błogo- 
sławionych wydaU z pośród siebie. Nad miastem 
panuje zamek królewski, sie- 
dlisko naszych panów aż do 
Zygmmita III., który stolicę 
przeniósł do Warszawy, aże- 
by z powiększającym się pań- 
stwem dla dogodności naro- 
du, mogła byc w samem 
środku. Patrząc od Zamku 
na Wisłę, widać po drugiej 
stronie, mogiłę Krakusa, za- 
łożyciela Krakowa, który jak 
mówią pokonał smoka, sie- 
dzącego w jamie góry Wa- 
welu. O milę daldj nie dale- 
ko Wisły, jest druga mogiła 
Wandy księżnej Polskiej, co 
wolała utopio się w Wiśle, 
niż pojąd za męża cudzoziemca. Toż pod samym 
Krakowem widad trzecią mogiłę sławnego wodza 




Kościuszki, usypfmą mu po śmierci przez wdzięcz- 
ny naród, za to, że go chciał wybawić z niewoli 



.Wanda leży w naszej ziemi. 

moskiewskiej. Wszędzie, gdzie tylko okiem rzu- 
cisz przypominają się czasy dawnej wielkości na- 
szej, relikwije św. i pomniki bohatarów. 
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Lud wiejski z bliższych i dalszych okolic 
Krakowa, oddawna słynie przywiązaniem do kra- 
ju, i na pierwsze zawołanie, staje w jego obronie. 
Krakowiak jest trzdźwy, czynny, roboczy, światłej- 
szy od innych, gościnnością celuje. Wejdź śmiało 
do jego chatki przyjmie czóm tylko może; a u 
sąsiada pożyczy gdy nie ma zapasów, aby cię tyl- 
ko ugościł. Przychylny, rad ofiaruje swe usługi, 
da niewątpliwe dowody sw^j życzliwości, ^ lecz i 
urazy pamięta, chociaż czasem, zemści się za nie szla- 
chetnie. Za Kazimierza Jagiellończyka zdarzyło 
się, że Starosta pewien uciążliwy był dla kmiot- 
ków. Płomień objąi jego zabudowanie, nie spieszy- 
li na ratunek włościanie, bo go nie kochali. Jonek 
Łopucha staje przed niemi i powiada: Bracia po- 
mścijmy się krzywd naszych, śpieszmy na pomoc 
naszemu ciemiężcy niech pozna, że my krako- 
wiacy! Rzucili się wszyscy, Jonek WBzędzie był 
na czele, uratowano częśó zbiorów, i rodzinę Sta- 
rosty wydarto z ognia. Zdziwiony i rozczulony 
Starosta ofiaruje Jonkowi znaczną nagrodę. Scho- 
wajcie pieniądze rzecze Jonek, poznaliście co bićda; 
umiejcie się nad nami litowaó, bądźcie nam ła- 
skawszym panem. U krakowiaka dobrym słowem 
wskóracie więc4J jak surowością. Odtąd starosta 
stał się najlepszym panem. W ogóle Krakowiak 
jest dziarski, żwawy i ochotny, wesołością i od- 
wagą szczególnie się odznacza, to też jak mówią 
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wolny jak KrakoAviak i w kaszę sobie dmuchać 
nie da. W spokojnych czasach lubi pracę, z ko- 
niem dobrze się obchodzi, dla te^o najwięcej, bio- 
rą go na furmanów i fornali. W boju zaczepny i 
bitny do upadłega Pod Kościuszką, pod Poniato- 
wskim, i w powstaniu 1831 roku pułki Krakusów 
dokazywały cudów męztwa- Ubiór Ejrakowiaka ro- 
zmaitością barw się odznacza. Jak dusza ogni- 
sta, i mina czupuma, tak i ubiór jego pełen ży- 
wych kolorów. Kjerezyja granatowa wyszywana 
czerwonym jedwabiem, rogata czapka czerwona, 
pas z mosiężnemi kółkami, stały się powszechnym 
ulubionym ubiorem. Strój ten dobrze odmalowany 
wznanej piosence: 



.Albośmy to jacy tacy 
.Chłopcy Krakowiacy, chłopcy 
„Czerwona czapeczka 
9 Na cal podkóweczka 
,Danaż moja dana i t 4 



Wesoły humor tego ludu ma swój taniec oso- 
bny Krakowiakiem zwany, stał się on tańcem na- 
rodowym, bo go i po pańskich dworach, i w mie- 
ście tańczą, a tańcząc zwyczaj jest, przyśpiewy- 
wać sobie krakowskie piosnecs^, które najczęściej 
układane bywają podług okoliczności. Poeta tak 
opisuje okolicę krakowską i lud w niej mieszkający : 
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Kędy wzgórek, to i dworek, 
Kędy wioska tam i woda, 
Kowal pijak i gospoda — 
A nad v?ioską i nad borem, 
Nad sadami i nad dworem, 
Jasną blachą pobijany 
Świeci kościół murowany. 
Stare drzewa wieży bronią, 
I na ;,Ani(4 Fański" dzwonią; 
A gołębie krążą stadem 
Kad plebanią i nad sadem. . . . 

Dwór pod lipą stoi biały, 
Pod piastowym dębem chata, 
Nad nią bocian gniazdo splata, 
A w niej żyje lud zuchwały. 
Po nim gęsta bywa blizna, 
Bo po ojcu broń puścizna: 
Kord we dworze wisi stary, 
W chacie stoi kosa stara, 
A lud jednej krwi i wiary, 
A krew polska to i wiara! 
Po kościołach chwała boska, 
Na odpusty naród płynie 
I cudowna Częstochowska 
Jak szeroka Polska słynie. 



Skalmierzacy. 

SKALMIEHZAKIIPROSZOWIANE. 

Do Krakowianów liczą się Skalmierzaki, bę- 
dący okolicznemi mieszkańcami miast Skalmierza 
i Proszowic, leżących o kilka mU od Krakowa. 
Wiele też mają podobieństwa z Krakowianami, oo 
do charakteru i sposobu życia, iylko w ubiorne 
rółnią się nieco od pierwszych. Jak jednych tak 



drugich, zowią niekiedy kopieoiakami, od sukm 
do kierezyi podobnej, tabaczkowego koloru, a ko- 
pieniakiem zwanej. Skalmierzanie ^awni są wyra- 
bianiem kaszy tatarczanej, którą tani:^ częstocho- 
wską nazywają na targach. 



Proszowska ziemia, słynie z mrodzajności na 
«^y kraj polski, udaje sig tu szczegóhuej pszeni- 
ca i tatarka. Zdawien dawna słynęła ta ziemia 
urodzajnością, bo gdy za Zygmunta Augusta, p^ 
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TJfn Biskup chwalił Bi§, £e przywiózł le sobą zie-' 
mię z Jerozolimy, aby nią cmentarz posypa6, król 
wiedząc, źe jego dyecezya leży w dej glebie, po- 
wiedział żartem, £e lepiejby uczynił, żeby nawiózł 
na nią ziemi prcezowskiej. W i^eczy samej, rodzi 
aig w proszowskim prześliczna pszenica, która uzy- 
skała mifano ziot^, gdy^ ziarno taki kolor przy- 
biera po wyudócemo, i bardzo jest od kupców 
poszukiwaną. 

Na tej to Idogoi^wionej ziemi l^y wieś Ita- 
oławTce, pamiętna ^awoą bitwą KoSoiaszki z Ho- 



^ 
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skalami w r. 1794; w której wieśniak nazwiskiem 
Głowacki; rzucił się z kosą na nieprzyjacielskie 
armaty i zdobył takowe. Piosneczka znana^ tak 
opisuje ten czyn bohaterski: 



Hej tam w karczmie za stołem 
Siadł przy dzbanie Jan stary 
Otoczyli go kołem 
On tak mówił do wiary: 

;,Raz pamiętam z wieczora 
W Bacławicach stoimy 
W tem coś miga zzabora 
I moskali widzimy. 



^^Jak Eościnszko ich zoczył 
Kazał bębnić na bitwę; 
W tem Głowacki poskoczył 
A miał kosę jak brzytwę. 



„Hań za borem harmaty 
Bronił oddzijił kozacki 
Poczekajta psubraty! 
Krzyknął Bartos Głowacki. 



;,Jak wziął machać wywijać 
My też obces na wrogi 
Dalej ranić zabijać 
Aż Moskale het w n<)gi! 
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„Het przez bory przepaście 
Uciekali jak wściekli; 
Myśmy harmat dwanaście 
Do Kościuszki przywlekli. 



„Jak się zeszli wodzowie 
Tak Bartosa witali 
I pili jego zdrowie 
I serdecznie ściskali." 



Dla rozróżnienia Skalmierzaków od Proszowian 
trzeba wiedzieć, że pierwsi używają sukmany ta- 
baczkowego koloru, a drudzy białej wyszywanej 
czerwonemi sznurkami. W lecie chodzą w białych 
płótniankach, w niskich kapeluszach ze wstążkami 
i pawiemi piórami. — Obrzędy weselne bywają 
u nich bardzo huczne. Na wozie czterma końmi 
zaprzężonym, siedzi panna młoda, drużki i powa- 
żne kumoszki; a dokoła młódź weselna, harcuje 
na konikach. Przy tańcu wyśpiewują piosenki i 
podkówkami w takt krzeszą: 



Jadą, jadą Szkalmierzanie 
Co to będzie Panie! Panie! 
Z bicza strzela parobeczek 
Czwórką jedzie do dzieweczek 
Czwórką pędzi do Krakowa 
Bo tam rad się człowiek chowa. 



FroBaowiacy snowu tak śpiewajt^: 

Pieką chleb promnicki z proszowskiej pszenicy, 
Kochajcie mię ladzie, tern ztamtej granicy. . . 

[śpiewek ich niktbjr meipii&ł, trle ich, gdjł nmi je uklftd^ stóMiroM 
d> okolicHioścł]. 



GÓRALE. 



Od Krakowa aż pod 
Bukowinę , ciągnie aig 
grzbiet gór, karpackiemi 
zwanych. Łańcuch ten 
będzie miał 70 miL Idąc 
wzdhiż Galicyi, widad 
zdaleka te Wękitnawe 
góry, gdzie mieszka lud 
ubogi, z powodu nieu- 
rodzajnej ziemi, bo na 
tych kamieniach ledwo 
owies się rodzi, i kartofle, 
ale za to, chowają tam 
stada bydła i owiec, które 
, doją, i z mleka robią 
bryndzę, a serwatkę, któ- 
rą nazywają żentycą, piją chore osoby. 015 n^ od 
Krakowa, są jeszcze wyższe od karpat góry na- 
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zwane Tatrami, do których z całego świata przy- 
jeżdżają ludzie, aby je oglądać i dziwid się oso- 
bliwości natury. Wzdłuż łańcucha Karpat, znajdu- 
je się w ziemi drogi dar boski, t j. sól, a oprócz 
tego są tam jeszcze liczne kąpiele mineralne, do 
których tysiącami zjeżdża się chorych. Takiemi 
wodami sławną jest Szczawnica, Krynica, Iwonicz, 
Truskawiec i Burkut. 

Ponieważ na górach bywa zimno, i długo śnieg 
leży, więc górale mieszkają w dolinach, lub u po- 
dnóża gór. Trzody zaś swoje na całe lato wypę- 
dzają na pastwiska, czyli połoniny, wysoko leżące. 
Ubiór górali różnym jest od wszystkich innych 
ubiorów ludu; zamiast butów noszą krypde, jest 
to kawał wyprawnej skóry, rzemykami przymoco- 
wany do nogi; spodnie noszą opięte, a za przyo- 
dziewek służy im gunia, koloru tabaczkowego; ka- 
pelusze noszą okrągłe, z szerokim albo wąskim 
daszkiem, ozdobione często muszelkami. W ręku 
mają toporki. Górale tatrzańscy najwięcej trudnią 
się dostarczaniem na targi krakowskie tarcic, i ró- 
żnych naczyń z drzewa, na wiosnę biorą kosy, i 
idą na zarobek w odleglejsze okolice. Lud ten jest 
bardzo nabożny, a przytem pojętny i obrotny; gó- 
ral wszędzie sobie da rady. Góralki ubierają się 
najwięcej biało. 

Poeta śpiewający o ziemi naszej, tak odmalo- 
wał Tatry. 
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Jak potopn świata fale 
Zamrożone w swoim hiega 
Stoją nagie Tatry w śniega 
By graniczny słup zuchwale* 
Biodra Tatrów las osłania 
Po nad niemi stoi chmura 

- A po polach wiatr przegania 

Uronione orle pióra. 
Świat to chłodny, a Łomnica 
Świeci polskiej ziemi do dnia 
Nad Tatrami, jak pochodnia, 

[V A na pełni, jak gromnica. 

ic^ O ludzie góralskim tak znowu śpiewa 

j^. Czeladź górska to niepodła, 

Lud wysmukły niby jodła, 
Niby górski potop szybki 
Jak ptak lekki, jak pręt gibki 
^' Strój ma krótki podkasany, 

i: Topór jasno nabijany 

li A sam wszystek wełną odzian. 

QJj Ziemia jego mało rodzi, 

/ Więc też hojno człek nie chodzi 

Gdy opędzi zimę snopkiem 
'' Idzie w równie za zarobkiem. 

^' Do topora lud to sprawny 

[{y A do kosy jaki sławny, 

gie Taki wesół i ochoczy 

Gdy na koźbę wrównie rusza! 
Tak przyśpiewa i wyskoczy 
Jaka to tam w tańcu dusza. 






.0- 



_Nw_ 




::5: Nad Sanem niedaleko od miejsca, gdzie ta 
Keka wpada do Wisły, stoi starożytne miasto San- 
lomierz, mające wspaniałe kościoły, sławne wdzie- 
ach piastowskich, a i w nowszych czasach, kiedy 
V r. 1809 zdobyte było przez wojsko polskie na 
\.ustryakach. Otóż Sandomierz jest stolicą żyznej 
irainy, gdzie się rodzi prześliczna pszenica, spła- 
s^iana Sanem, a potem Wisłą do Gdańska. 

Obyczaje i zwyczaje Sandomierzan podobne 
3ą do krakowskich; jednakże lud tam z natury 
mniej jest wesoły i hulaszczy, za to więcej oględny 
i roztropny, a słowu .danemu wiemy, tak dalece, 
fce weszło w przysłowie: ufaj sło^wu sandomier- 
skiemu. O ile Krakowiacy dobrzy są do konia i 
piki, o tyle Sandomierzanie dobrzy do piechoty , 

2 
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W szeregach stoją odważnie, i nie łatwo dają sie 
złamad. 

Eolnictwo jedynem ich zatradnieniem, bo też 
mają do czego ręce przyłożyć. Tylko lud osiadły 
nad brzegiem Sanu i Widy trudni się szyperstwem, 
czyli najmuje się do przewozu zboża na galarach^ 
na których płynie do Gdańska^ a potem kilka- 
dziesiąt mil piechotą powraca, W okolicy Eadomią 
gdzie są wielkie lasy, i kopalnie żelaza^ mieszkań- 
cy oddają się pracom górniczym. 

Wieśniak sandomierski nosi białą sukmanę 
obszytą sznurkami czamemi, lub czerwonemi, z wy- 
łogami czerwonemi lub niebieskiemi; w zimny czas 
używa sukmany granatowej i opasuje się włóczko- 
wym pasem. Na głowie baranie czapki, lub sło- 
miane kapelusze. Kobiety ubierają się prawie tak 
jak w krakowskiem; tylko zamiast korali, mają 
zwyczaj ozdabiaó szyję sznurkami różnokolorowych 
paciorek. 

Wyżynki, czyli okrężne po skończonych żni- 
wach obchodzą wspaniale, zazwyczaj udają się do 
dworu, a dziewice niosą sztucznie uwity wieniec, 
z Idosów różnego zboża^ i takowy przy stosownych 
śpiewach i przemowie gospodarzy, śMadają panu, 
który ich za to częstuje wódką i piwem, przyczem 
odbywają się tańce pod gołem niebem trwające 
aż do świtu. 

Lud sandomierski żyjący na obfitej ziemi, mą- 



jacy przytem łatwośd zarobkowania lubi wyśpie- 
wywać sobie tę piosneczkę, która maliye zado- 
TTolenie ze Bwego stanu.: 

Oj ja chłop od Sandomierza 

Kto chce niech się ze mną mierzą. . 



Kijak z Pogórza. 



FODŁASIANIE. 



Podlasie posurdone ku Litwie ma ludność mię- 
szaną, składającą się z mazurów, i rusinów. Osta- 
tni bywa zazwyczaj śniadej twarzy, krępy, blady; 
wąsy i gęsta broda, nadają mu postać poniurą. 

Sukmana podlasiaka rusina cienmotabaczkowa, 
przepasana czarnym pasem lub kolorowym; nosi 
on nogamce czyli spodnie, i soroczkę czyli koszule 
z białego płótna z niskim kołnierzem, spiętym mo- 
siężną spinką, lub czerwoną wstążeczką związanym. 
Czohoty czyli boty powyżej kolan zachodzą^ z o- 
gromnemi podkówkami. Dziewki równo z czołem 
wiążą chustką zazwyczaj białą, której końce na 
przedmie są w kokardę ułożone, nad nią leży war- 
kocz, czyli kosa róźnokolorowemi wstążkami ozdo- 
biona ; przytem noszą niebieskie lub czerwone gor- 
sety, a okrywają się taką sukmaną jak mężczy- 
źni. Mężatki warkocz ukrywają pod czepcem, na 
który w święto kładą płat czyli białe płótno (Hu- 
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gie pice łokci; założone naksztalt szalu spadają^ 
cego do kostek. 

Taki strój mają ruscy podlasianie z okolic 
Biały i Radzynia, to jest z okolic bliższych Łitwy^ 

Podlasianie mazury bliżsi Warszawy, nie wiele 
się różnią od właściwych mazurów ; a dla tej przy- 
czyny od sąsiednich Ruainów odróżniają się oby- 
czajem, ubiorem i mową, 

Podlasiak żyje ubogo i mieszka w ubogiej i 
kurnej chacie, przez co wygląda zawsze jak oko- 
pccmy. 

Lubi on muzykę, śpiewy i tańce, jak cały lud 
polski bez wyjątku. Ma swój osobny taniec zwa- 
ny zameruchą w cztery osoby, trzymające się za 
ręce na krzyż; inny taniec nazywa się Hajduka 
przyczem także tańczy obertasa. Kobiety na Pod- 
lasiu nie są urodziwe, dlatego podlasiak nieszuka 
pięknej ale pracowitej żony, jak to mówi nastę- 
pna . ich ruska piosneczka : 

r 

Ne uważaj pane brate szczo hołowka hładka 

Ano pudi (pójdź) 

Zapytaj sia ludi 

Czy umietiona chatka? 

Ne uważaj pane brate, czy hładko w tanoczku chodit 

Ano pudi 

Zapytaj sia ludi 

Czy soroczku robit? 



J 



Jest to lud najmniej oświecony; lubo ma swój 
obyczaj, który go robi nabożnym i moralnym. 

Na podlasiu około Drohiczyna i Łukowa, 
mieszkał dawniej lud Jadźwingów; bardzo dziki i 
ragżny, ale pogański, napadający często na osady 
mazowieckie i tuBzczący je mieczem i ogniem. 
Tych Jadźwingów pokonali królowie Polacy, dali 
ochrzcić i zrobili z nich dobrych chrześcian. Od 
nich to pochodzą podlasianie dzisiejsi, osobliwie 
ci co mieszkają bliżej Litwy. 



Skawimacy. 



MAZURY. 

Kędy leży Warszawa, wspaniałe ^liasto bę- 
dące stolicą całej polski — tam jest siedlisko czy- 
stych Mazurów ; była ona też dawniej stolicą księ- 
stwa mazowieckiego, ale król Zygmunt III obrał 
ją sobie na stolicę rżeczypospolitej, i rezydencyą 
przeniósł ż Krakowa, dla tego, że leżała w samym 
środku krajów. Dzisiaj jest to największe miasto, 
w koronie polskiej, liczy bowiem 200 tysięcy mie- 
szkańców, ma zamek królewski, nad samą Wisłą 
leżący, wiele prześlicznych pałaców należących 
dawniej do wielkich panów, a przed innemi roz- 
koszny pałacyk zwany ŁazienJdy zbudowany przez 
króla Stanisława Augusta. Na krakowskim przed- 
mieściu stoi wysoka z jednego kamienia kolumna, 
a na jej szczycie posąg króla Zygmunta m z mie- 
czem i z krzyżem w ręku. Drugi posąg na mo- 
ście w Łazienkach wyobraża króla Jana Sobie- 
skiego na koniu, tratującego Turków; trzeci po- 
sąg Kopemika, wielkiego astronoma, odlany ze 
spiżu, stoi przed dcnnem, gdzie niegdyś było To- 
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Jan Sobieski. 

warzystwo przyjaciół nauk. Warszawa miała wiele 
drogich pamiątek, ale Moskale dwukrotnie ją zra- 
bowali, zabierając naukowe skarby do Petersbur- 
ga. W siedlisku królów w 2iamku, miesdsa jene- 



Mikołaj Kopernik. 

rał moskiewski, a pałace polskich panów poprze- 
rabiano na koszary dla wojska. Lud jednak war- 
szawski lubo w ^ugim ucisku i srogiem prześlado- 
waniu, pamięta dobrae jak za czasów Kościusz- 
ki wypędził pod wodzem swoim szewcem Kiliń- 
skim, moskiewską załogę, a drugi raz w r. 1830 
Carewicza Konstantego wykurzył z Belwederskie- 
go pałacu wraz z całą zgrają szpiegów i moskali. 
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Zacięty charakter mazurski niełatwo daje się rfa- 
mac, i byle się sposobnośd zdarzyła, swoje zrobL 
Lud wzrostu małego, ale krępy i pleczysty; niby 
powolny i potulny na pozór, ale kiedy raz się roz- 
hula, niełatwo mu dac rady. Kiedy mu się dobrze 
powodzi wtedy śpiewa z fantazyą: „niema chło- 
pa nad Mazura." 

Ale nie wiele takich chwil szczęśliwych liczy, 
i daleko częściej przychodzi mu śpiewać na smu- 
tną nutę: 

Oj biedaż nam Mazury 
Jakiej przedtem niebyło; 
Moskwa nas drze ze skóry 
O czem nam się nie śniło.. .. 

Dziarskośc jego najlepiej maluje taniec zwany 
Mazurem j który 'wszedł w modę i bywa tańczony 
w wyższych towarzystwach, nie tylko u nas, ale 
i za granicą, Dyalekt mazurów odmienny, ztąd 
przysłowie: Zacina z mazurska; zamiast sza^ cza, 
mówią sa, ca, a z z robią z. 

W Mazowszu chłop ubiera się w białą, czar- 
ną lub szarą siermięgę z łapkami, czerwonym lub 
zielonym suknem obwiedzionemi ; spodnie zimą i 
latem parciane. Wybierając się na nabożeństwo 
do kościoła, stroi się w granatowy sukienny żu- 
pan, takąż lub zieloną suknię, u której bywają 




wyłogi czarne ^csamitne, jak u kontusza, i dwa 
guzy cynowe, pas czerwony, lub w pręgi żóite 
z czerwonem, którem się kilka razy okręca. Buty 
nosi od parady, przy robocie chodzi boso. Czap- 
. ki nosi rozmait^o ksztdto, często z czarnym ba- 
rankiem; w ręku kij gruby, niekiedy nabijany 
krzemykami, a w takim razie nazywa się kitajką. 
Zwykle kiedy przeciwnika paln^ taką kitajką, i 
powalił na ziemię, dopiero wc^a: jak cię utaę! 

Poeta opisuje Mazojwsze w tych kilku wi^- 
szach: 

Częste gęste piaski, laski, 
Lecz głód rzadki Boga dzięMl 
Gdy się naród rznci rojem 
I dołoży silnej ręki, 
To niedarmo się i znojem: 
Gumna, stogi się postróją, 
I jest dosyć w potrzeb swoją, 
I świat karmim chlebem swoim... 
. . . Nie zła ziemia to być mnsi 
Kiedy takie ladzie rodzi! — 



WIELKOPOLANIE. 



Grób ŚW. Wojciecha. t^j^ g^j^ j^. 

ty Kruszwica nad 

jeziorem Gopłem; 
Gniezno, sławne 
relikwiami pocho- 
wanego w kate- 
drze Św. Wojcie- 
cha apostoła Pol- 
ski; Poznań dziś 
najpiękniejsze ale 
zniemczide mia- 
sto — tam ciągną 
się aż ku bałty- 
ckiemu morzu, 
szerokie równiny, 
tworzące prowin- 
cyę zwaną Wiel- 
kopolską. Pro- 
wincji tej stolicą 
jest Poznań liczą- 
cy około 50 tysigcy mieszkańców i położony nad 
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rzeką Wartą. Miał on dawniej wiele kościołów 
wspaniałych, ale Prusacy dużo poznosili, lub ob- 
darli z ftmduszów, a natomiast popostawiali luter- 
skie domy modlitwy. Najwspanialszym zabytkiem 
Poznania jest katedra, gdzie spoczywały kości Bo- 
lesława Chrobrego prawdziwego założyciela Polski 
Owoź naszymi czasy, gorliwy obywatel Edward 
Raczynicki wybudował przy katedrze własnym 
kosztem kaplicę, i w niej umieściwszy zwłoki wiel- 
kiego króla, kazał na tę. pamiątkę odlać ze spi- 
żu posąg Mieczysława I, i Bolesława Chrobrego, 
a kaplicą przyozdobić malowanemi opowiadaj ącemi 
dawne nasze dzieje. Jest jeszcze w Poznaniu ra- 
tusz tak piękny, że każdego zachwyca; gmach ten 
pochodzi z 16 wieku. Prusacy zrobili w Poznaniu 
wielką fortecę. 

Na tej to ziemi' Wielkopolskiej mieszka lud 
bardzo pracowity, gospodarny, pobożnie oświecony, 
co sprawia, że pojmuje co jest ojczyzna, bo jeżeli 
ta w niebezpieczeństwie umie stawaó w jej obro- 
nie i krew przelewać. 

Mieszka w porządnych chatach, ubiera się 
w długie '^granatowe kapoty sukienne, nosi pła- 
szcze, zgoła wygląda jak mieszczanin. Kobiety 
stroją się w pstre suknie i chustki, a nawet w sło- 
mianych kapeluszach wychodzą do pracy w pole; 
rzadko tu spotkać chodzących boso, jak winnych 
stronach polski. 
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Najpiękniejszą i najszacowniejszą okolicą Wiel- 
kopolską są Kujawy. Ziemia tam nadzwyczaj uro- 
dzajna; a łąki prześliczne^ osobliwie na Bachorzu^ 
gdzie się wiele mil ciągną^ i wypasają liczne sta- 
da bydła i koni. 

Kujawianie powiadają o sobie z niejaką du-- 
mą: „Mazury smutne, Podlasiaki leniwe, Łęczy- 
czanie pijaki, ale l&akowiak z Kujawiakiem ta 
dobre chłopcy, każdy z nich sześć dni popracuje 
siódmy w karczmie potańcuje.** 

Przyodziewek Kujawiaków czysty, noszą katankę 
z. sukna niebieskiego lub zielonego z krótkiemi 
rękawami, i trzema rzędami guzików, spodnie płó- 
cienkowe albo cycowe, na zimę sukienne, buty 
z podkówkami i wywijane cholewy, pas włóczko- 
wy, chustka na szyję kolorowa, zwykle czerwona, 
na wierzchu katanki kapota długa sznureczkami 
lub galonkami szychowemi obszyta; włosy długo 
lecz kształtno obcięte, chędogo utrzymywane; ka- 
pelusz czarny, węższy u góry, szeroką wstęgą róż- 
nokolorową obwiązany; za wstęgą zatknięte kwia- 
ty i pawie pióra. 

U Kujawianek podobnież jak i w innych stro- 
nach odmienny ubiór mężatek, odmienny dziew- 
cząt. Mężatki noszą kapoty długie, a dziewczęta 
krótkie z fałdami ; pierwsze mają na głowie czep- 
ki, a drugie szlarki lub chustki. — Dziewczyna 
zawsze ubiera się porządnie, a w śydęta nawet 



bogato. Warkocz jej ozdobny mnóstwem wstążek 
w najjaskrawszych kolorach. Gorsety noszą kam- 
lotowe, w żywych kolorach; spódnice także mocno 
pofałdowane z tyłu ; pończochy osobliwie w zimie 
wełniane niebieskie, a trzewiki sukienne z czerwo- 
ną lamówką. Na ^owie pełno kwiatów, pierścion- 
ków tombakowych na palcach, a korali i różnych 
paciorek na azyi. Bez chustki do nosa, żadna Ku- 
jawianka nie idzie do kościoła. 

Mają Kujawianie swój taniec, zwany kujawia- 
kiem, jest to rodzaj obertasa, który powoli zamie- 
nia się na sztajera, a to z powodu sąsiedztwa nie- 
mieckiego. 




Na północ ku morzu bałtyckiemu^ między rae- 
kami Niemnem a Dżwiną, leży kraina lesista, po- 
przerzynana licznemi rzekami, to siedziba Litwinów. 
Lud ten zostawał w pogaństwie do czternastego 
wieku, i dopiero kiedy ich książę Jagiełło, ożenił 
się z królowną polską Jadwigą,* naród litewski 
przyjął religią katolicką, połączył się z Polską nie- 
rozerwanym węzłem jedności, i dotąd razem prze- 
chodził dobre i złe koleje. 

Stolicą Wielkiego Księstwa litewskiego, jest 
Wilno położone w pięknej dolinie otoczonej góra- 
mi przy ujściu rzeki Wilenki do Wilii. 

Na miejscu, gdzie za pogańskich czasów utrzy- 
mywał się nieustanny ogień na cześć Znicza, sta- 
nął później kościół katedralny, gdzie jest grób 
Witolda i polskiego króla Aleksandra Jagielloń- 
czyka. Był to zamek górny i dolny, gdzie polscy 
królowie przemieszkiwali — dziś zostały tylko 
zwaliska. Kościołów było dawniej około czterdzie- 



Błogosławiona Jadwiga, królowa Polski, Litwy i Rusi. 

aei; jedne poniszczały, drugie poznoszono. Nąjsztt- 
cowniejfizą pamiątkę mieści kościół św. Kazimie- 
rza, gdzie zwłoki królewicza polskiego, Kazimie- 
rza Jagiellończyka, policzonego w poczet świgtych 
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spoczywają w srebrnej trumnie ważącej •trzy tysią- 
ce funtów. Była ta niegdyś Akademia założona 
przez Batorego, ale w r. 1831 zniesiono ją z roz- 
kazu cara Mikołaja, który nie cłiciał ieby Polacy 
się uczyli, 

Lud litewski mówi odmiennym językiem od 
polskiego, charakter jego i zwyczaje, różnią się od 
zwyczajów i charakteru naszego ludu, tak samo 
jak kraina w której mieszka ma inny wyraz. Opis 
poety da nam poznać ten kraj : 

Puszcze czarne, zboża marne, 
Niebo bledsze, trawy rzedsze, 
Rojsły grząskie, groble wąskie, 
Ryby grzyby i wędliny ; 
Lny dorodne, huk zwierz3rny, 
I kęs chleba w czoła pocie. 
Puszcz, i żubrów tó kraina 
A dziedzictwo Gedymina! 

• 

Charakter ludu tak znowu kreśli: 

Gdy na lud ten człek spoziera 
To aż serce żal opłynie . 
I zapytać chęć go zbiera: 
Co ci to Litwinie? 
Ale Litwin nie wygada, 
Bo w tej duszy hart nie lada! 
Lud to cichy rzewny, skryty. 
Jak to mówią kuty, bity. 
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IGedy szczery jak wosk topnie; 
A kiedy go kto zahaczy 
To i w grobie nie przebaczy 
I ha końcu swego dopnie. 



Bywa też Litwin mądry nie po szkodzie, ale 
przed szkodą, a u nas dzieje się przieciwnie, gdy 
przysłowie mówi : Mądry polak po szkodzie. Litwin 
cichy i skryty, nie bardzo udzielający się, ale za 
to bardzo przemyślny, zawsze też przy cierpKwo- 
ści i wytrwałości, dopnie tego co sobie zamierzyŁ 
Z Litwy wyszło dwóch największych ludzi, jakiemi się 
Polska szczyci, to jest: Kościuszko i Mickiewicz, 
wojownik i wieszcz. 

Szlachta i mieszczanie na Litwie mówią po 
polsku ; zresztą podobni są we wszystkiem do 
naszej szlachty i mieszczan. — Lud prosty ma 
różne zwyczaje, i ubiór stosowny do okolic, ina- 
czej wygląda w samej Litwie, inaczej na Żmudzi, 
a inaczej na Polesiu. Siermięga koloru szaraczko- 
wego, a na święta czarnego, to pospolity, ubiór 
Litwina. Pasy w Litwie czarne, na polesiu czer- 
wone, na boku bywa przywiązany nóż w pokro- 
wcu rzemiennym. Czapki z prostych baranków 
czarnych, wierzch kolorowy sukienny ; latem ka- 
pelusze słomiane. Obówie mężczyzn i kobiet łap- 
cie z łyka lipowego, lub łozowego, na święto tyl- 
ko noszą bu^. U kobiet siermięga tymże krojem 



co u mężczyzn; spódnica wełniana, samodziałowa 
różnemi kolorami farbowana, gorsety płócienkowe, 
lub atłasowe. Dziewczęta noszą na ^owie chustki 
bi^e, włosy w warkocz splecitme. Mężatki oprócz 
chustki zawijają ^owę Tiamiotką, z białego płótna 
wyszywaną czerwonym jedwabiem w różne wzoiy. 
Chaty ich mają ściany długie na 9 łokci, i 
budowane bywają z parzystej liraby sztuk drzewa 
wywróconego przez burzę ^ewa, na budowlę nie 
biorą, bo po^ug ich wyobrażenia zły duch za 
mieszkfdby w chacie. W izbach niema kominów, 
tylko w pułapie są dwa otwory, dla wypuszcze- 
nia dymu. Lud ten lubi polowanie, w puszczach 
bowiem litewskich znajdują się dziki, łosie i nie- 
dźwiedzie. 



Rmi, WMYNMNIE, PODOLACY IIKRMI^CY. 

W samym środku pięknego kraju, przezwane- 
^go Galicyą, a leżącego u podnóża długiego pa- 
sma gór karpackich a skropionego rzekami Wisła- 
Dunajcem, Wisłoka/ Sanem, Dniestrem, Zbruczem, 
Seretem, Prutem i wielu innemi, jest niiasto Lwów 
stolica tych ziem. Liczy ono 80 tysięcy mieszkań- 
ców. Niema w niem tak pięknych i starożytnych 
kościołów . jak w Krakowie, za to są w nowym 
smaku budowane kamienice, ui^ócze przechadzki 
po okolicznych wzgórziach> a mianowicie na górze 
zamkowej, która w przyozdobieniu swojem wydaje 
się jak naj piękniej &zjr ; ogród panujący nad całem 
miastem. Lwów jeszcze ma tę osobliwość, iż jest 
stolicą trzech arcybiskupów: katolicko-rzymskiego, 
unicko-ruskiego i ormiańskiego. Gród ten w da- 
wnych czasach wystawiony był na częste napady 
Tatarów i Kozaków, a w ostatku Szwedów. 

Tutaj także kiedy liczni nieprzyjaciele w 17 
wieku najechali Polskę, król Jan Kazimierz wi- 
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dząć; że im rady dac niemoże^ poddał całe króle- 
stwo opiece Najświętszej Parmy, w cudoWnym 
obrazie tam się znajdującej. Jakoż Najświętsza 
Pamia sprawiła cud, bo naród .się ocknął, wzi^ł 
się zgodnie do broni, i nieprzyjaciel został poko- 
nany. Obok wielu naukowych zakładów znajduje 
się tu sławny zbiór książek w ojczystym języku, 
darowany na użytek publiczny, przez uczonego 
męża Józefa Maxymiliana Ossolińskiego. 

Ode Lwowa, a raczej od rzeki Sanu posuwa- 
jąc się ku wschodowi lud jest ruski, mówiący co- 
kolwiek odmiennie] od polskiej mowy ; wszelako 
tak, że Rusin Polaka z łatwością rozumi. Lud to 
łagodny, obyczajny, cichy, ale posępny i tęskliwy, 
co wyrażają jego pieśni zwane duihkatńi, treścią i 
melodyą wzruszające. Poeta opisuje w tych sło- 
wach strój tego ludu: 

Na nim kożuch lśni barani, 
Albo świta, doma bita, ^ 

Rzemień suty' i but kuty, 
A' bekiesza z sukna na niej, 
A na dziewce wieniec z ruty. 

Trzeba tu dbdąó,.ż6 kobiety stroją się nagło- 
wię we wstążki róźno-kolorowe, szyję ozdabiają 
koralami i paciorkami, a koszule mają wzorzyste 
wyszywane czerwoną lub błękitną włóczką; na 
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święta ubierają się w żółte lub czerwone buty. 
W kołomyj skiem tańczą kołomyjkę ze śpiewkami 
podobnemi do krakowiaka tylko z innem. zacięciem. 
Poeta taki kreśli obraz domowego życia rusi- 
nów wołyńskich: 



Gdy ucichnie nad wieczorem 
Ścielą mgły się po nad borem; 
Zpasowiska wraca stado. 
Żuraw skrzypi u krynicy, 
A koniuchy na noc jadą; 
A ostatni blask wieczora 
Złoci białe szczyty dwora 
I potrójny krzyż cerkwicy. . . 
W ówczas starzy się gromadzą, 
I o swoim statku radzą 
Przy kieliszku w karczmie kumy. 
Na potulne wieczornice 
Ciągną z śmiechem krasawice 
Stare ruskie piejąc dumy,.. 

Podolska ziemia z miastem Kamieńcem na 
wysokiej urwistej skale, opasanej warownemi * mu- 
rami, miastem pamiętnem obroną przeciw Turko- 
wi, pamiętnem także panowaniem Turka, który po- 
zrzucał z kościołów krzyże, a natomiast pozawie- 
szał pogańskie miesiące — podolska ziemia liczy- 
ła się do najpiękniejszych i najżyźniej szych w da- 
wnej koronie polskiej. Tutaj, jak mówi poeta: 
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Jak zasięgnie t}'lko oko 
I daleko i szeroko 
Świat kłosami tylko płynie . 
I w obszarach oko , ginie . . . 
Tu kraj cały jednym łanem, 
I nadany wszelkim płodem; 
Płynie mlekiem, płynie miodem 
A Ind cały wielkim panem: 
Ziemię czarne, niepochybne, 
Pasze żyzne, wody rybne, 
Mało wprawdzie trochę łasa, 
Ale za to chleb do pasa. 
...A i ludu wdzięczne lica, 
Boć to czysto, biało odzian. 
Jak dąb młody, rzesld młodzian, 
A dzieweczka, jak pszenica. 
W chacie też to człeku radzi' 
Bogiem, chlebem, witać w progu; 
I Bóg gościa spać prowadzi, 
I na drogę zlecą Bogu... 



Od Podola posuwając się dalej ku Dnieprowi, 
rozciągają się stepy ukraińskie; kraj to żjźnj, 
sławny stadami siwych wołów i dzielnych koni. 
Nad Dnieprem stolica tej ziemi : Kijów, starożytne 
miasto pamiętne zdobyciem go przez Bolesława 
Chrobrego, który ciął mieczem w złotą bramę, a 
na wieczną pamiątkę przyłączenia Rusi kazał bi<5 słu- 
py żelazne w Dnieprze i wrzucić trąby, które gło- 
siły sławę i: imię tego polskiego bohatyra. 
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Po obu brzegach Dniepru siedział lud ruski; 
kozacy zaś, lud wojenny, siedzieli na wyspach 
dnieprowych, czyli na Siczy zaporoskiej, zkąd na 
każde zawołanie króla polskiego stawali do boju 
częstokroć w liczbie czterdziestu tysięcy. Zuchwa- 
ły ten lud słuchając podszeptów moskiewskich lub 
tureckich, zbuntował się przeciw rzeczypospohtej 
polskiej, i po długich wojnach przystał, do Mo- 
skwy, na czem źle wyszedł, bo z wolnego stał się 
niewolnikiem. Kozacy nie mający żon tylko utrzy- 
mujący się w liczbie przez zbiegów, co między 
niemi schronienia szukali, żyh z rybołówstwa i 
raT)unku, podpływając nieraz na czajkach . pod Ca- 
rogród, którego przedmieścia palili i rabowaU. Ku- 
łacki kozak, lubił muzykę i taniec zwany ód nie- 
go kozakiem, przyczem przygrywał sobie na tor- 
banie śpiewając rycerskie dumy, lub miłosne 
piosnki. 

O ile kozak. z natury żywy i zwinny, o tyle 
znowu lud ukraiński ociężały i posępny, chociaż 
w pewnych chwilach, kiedy na kieł weźmie, zu- 
chwałość jego niema granic. Lud ten, póki była 
rzeczpospolita polska, należał do obrządku unicko- 
wschodniego, przeszedłszy pod panowanie Rosyi 
gwałtem został zmuszony do przejścia na Schy- 
zmę, co sprawia, że niepostąpił nic a nic w oświa- 
cie i cywilizacyL 



SZLACHTA I MIESZCZANIE. 

Jak lud prosty przeznaczony był do uprawy 
roli, tak mieszczanin do handlu, tak szlachcic na- 
reszcie do rządu i obrony kraju. — Ztąd też cha- 
rakter szlachty był rycerski; na pierwsze hasło 
każdy przywdziewał zbroję i siadał na koń, aby 
bronie ojczyzny przed wrogiem. Zamki i dwory 
wyglądały za dawnych czasów skromnie, bo ży- 
wot wojenny niepotrzebował zbytnich wygódek i 
pieszczonych wymysłów — koń dobry, szabla 
damasceńska, zbroja doświadczona, serce mężne 
w boju, w domu gościnne przyjęcie, na sejmiku 
wymowa przekonywająca i poruszająca — oto 
przymioty i bogactwa prawdziwego szlachcica. 
Wielcy panowie, którzy ze szlachty powstali, za- 
częli później odznaczać się zbytkiem zamorskim, 
a ztąd pogardzać domowym skromnym obycza- 
jem, co bardzo przyczyniło się do nieszczęść na- 
szej ojczyzny. Dla dogodzenia dumie i zbytkom, 
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niejeden zaprzedał sumienie i sti^ sic^ nieprzyja- 
cielem własnych braci. 

Chcąc opisać jak si§ ubierał u nas stan szla- 
checkie byłoby materyi na grubą książkę, albo- 
wiem ubiór był niestały i zmieniał się od czasu 
do czasu, co najlepiej niniejszy przykład objaśni: 
Pewien szlachcic sztikając w papierach familijnych 
znalazł konotatkę, z której się dowiedział, że pra- 
pradziad jego w r, 1687 miał do ślubu żupanlity 
biały, bekieszę aksamitną zieloną, obłożoną łapa- 
mi rysiemi, guzy rubinowe i kołpak soboli. Ftslt^ 
dziad zaś w r. 1714, żupan morowy seledynowy ^ 
ferezyjkę papuzią, pas z klamrą srelmią^ czapkę 
adamaszkową z wypustką lamparcią. — Dziad 
w r. 1760, żupan atłasowy póńsowy,» kontusz zsa- 
jety koloru perłowego, pas słucki, buty żółte, czap^ 
kę białą z kasztanowatym barankiem. Ojciec w r. 
1780 miał czamarkę granatową z potrzebami sre- 
bmemi, pas z kobyłki^ mankiety u rękawów ko- 
szuli, buty czerwone, czapkę grodełurową karma- 
zynowa z denkiem jedwabnem. Syn w r. 1808, 
frak *szafirawy, spodnie, kamizelkę i pończochy 
białe, kapelusz spłaszczony. Dzisiejszy potomek 
tużurek lub paletot i kapelusz okrągły. 

Widzimy jak się moda zmieniała co lat kilka- 
naście — ale to pewna, że polski strój prawdzi- 
wy jest taki, jak ubiór naszego ludu, który sięga 
najdawniejszych czasów. Ubiór ludu krakowskiego 
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przyjęty w klasach wyższych i po miastach mógł- 
by się stać bardzo malowniczym i eleganckim. 

Jeżeli stanowi szlacheckiemu wolno było uży- 
wać wszystkiego, i nawet dopuszczać się zbytków; 
kiedy mająteik był po temu --— to stan mieszczań- 
ski ograniczały prawa i nie-* wolno im było ani 
tak drogich materyi nosić, ani w tak spaniałych 
kolebkach jeździć, ani. trzymać takiego dworu, 
chociażby i kieszeń na to starczyła. Dla tego też 
i ubiór mieszczan i sposób ich życia, daleko był 
skromniejszy. Żeby dać wyobrażenie jakie byw^a- 
ły weselne zabawy u mieszczan, podam opis we- 
sela odprawionego przed stó czterdziestą laty 
w Warszawie. 

„Piękna lipcowa pogoda wróżyła szczęśliwe 
życie państwa młodych. O siódmej wieczoreih do 
kościoła ruszyli; kapela grała marsza; drużby 
w perłowych kontuszach, w żupanach kraproto- 
wych, lite pasy, pęk kwiatów przy boku, między 
drużbami szedł pan młody. Druchen więcej było 
niż dziesięć i strojne, aż miło patrzeć, wyglądały 
nie na mieszczanki, i niejedna księżna, pozazdro- 
ściłaby tych kanaków i świecideł, które druchny 
miały na szyi, przy uszach i pod czołeczkiem* 
Panna Karpianka tak nasadziła kamieni, że aż 
łima biła. Panna młoda w bieli jak śnieg, niemia- 
ła nic świecącego, bo perły znaczą plącz, a drogie 
kamienie prorokują przygody; ale oczy jej świe- 
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•ciły jak gwiazdy. Starsze krewniaczki i kumki 
w różnych były jupkach, a chociaż gorąco wielkie 
doknczało, dla ceremonii ubrały się w lisy, a na- 
"wet w kuny. Ksiądz franciszkan miał oracyę i 
ślub dawał w kościele Panny MaryL Panna mło- 
da płakała aż się zanosiła, co uważano za dobre; 
bo lepiej płakać przy ślubie, niż kawęczyć całe 
życie; zła to rzecz, jeżeli panienka *chychocze się 
przy ołtarzu. Wracających z takąż pompą od ślu- 
bu, przywitali rodzice z chlebem i solą; w bo- 
chenku było 1 00 dukatów. Matka zapytała się czy 
świece na ołtarzu paliły się jasno ; rozpłakała się 
z radości, gdy wszyscy upewnili, że tak jasno jak 
gwiazdy. 

„Stoły zastawiono w czterech izbach, gdzie sa- 
dzano po starszemu: byli tu. radni i ławnicy, tu- 
dzież starsi konfraterni kupieckiej. Jedzenia suto. 
Smakował wszystkim pyszny i^arcypan przez Chry- 
styana z Królewca zrobiony; ma on sklep na pi- 
wnej ulicy przy zapiecku. Gospodarze radzi byli 
każdemu ; rozweselał wszystkich żydek, który wy- 
śpiewywał jak słowik. Po wieczerzy mężczyźni u- 
dali się do pijatyki, panny do tańca, dopiero na 
świtaniu zaczęh poduszkowego i chmielowego. Cze- 
piono pannę młodą i ploprowadzpno ż czeredą do 
pana ujlodego, gdzie każdy złożył podarunki: pu- 
hary, szaty, sprzęty, baryły z winem i wszelako-^ 
ści do podziwu. 
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pzisiaj gdy ubiorem wszyscy do siebie zbli- 
żeni, zacierają się różnice stanów, tern łatwiej, je- 
-żeli dobre wychowanie, jeżeli talent wrodzony pra- 
cą rozwinięty, równym byó może zafizt^ytem, niż 
długi szereg przodków lub majątek. 
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